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Przyjaźń po wygaśnięciu miłości to jak dym 
po pożarze.

KOMENTARZ
Uprzywilejowani nawet po śmierci

Jakże dziś ubogie i przyziemne wyglądają przywileje 
tych, co to byli przy sterze władzy sowieckiej, w porówna-
niu z przywilejami współczesnych polityków. To dla nich  
parcelę wydzielono nie w tej dzielnicy, to gmach Sejmu był 
za ciasny, to sala za ciemna, to hotel w bardzo ruchliwym 
miejscu itd., itp., więc oczywiście, te i inne  niewygody 
trzeba  naprawiać. Bo jak głosi przysłowie, apetyt rośnie 
w miarę  jedzenia.

I dlatego jak się  przypomni o przywilejach  sowieckich 
- przysłowiowym groszku zielonym, kiełbasie wędzonej, 
czy też zimowych  butach zagranicznych - to dziś to brzmi 
jak dowcip primaaprilisowy i nawet mieszkania służbowe  
w blokach (co prawda, murowanych) nie wyglądają bardzo 
wygórowane w porównaniu z „dobrami”, z jakich dziś ko-
rzystają nasi wybrańcy. Trzeba jednak przyznać, że ich 
pomysłom tylko pozazdrościć. Weźmy chociażby ostatni: 
osobna kwatera na Cmentarzu Antokolskim  dla Sygnata-
riuszy Aktu  Niepodległości. Zdecydowano, że po śmierci  
mają  leżeć w jednym miejscu i basta. Wydzielono więc 
osobną  30-arową kwaterę na tym szczególnym cmentarzu, 
gdzie grzebani są ludzie zasłużeni.

Sygnatariusze mają mieć osobną kwaterę, uprzywilejo-
waną, oni, co to podczas zalążków Sąjūdisu ze wszystkich 
trybun głosili: „Odtąd żadnych  przywilejów”. 

Jest jeszcze w tym zagadnieniu inna strona,   moralna 
- czy z tego „prezentu”  będą zadowoleni sami Sygnatariu-
sze, ich rodziny. 

Właśnie bliscy, bo co z nimi robić? Wydzielać jeszcze  
jedną kwaterę na tym cmentarzu? 

A jeżeli rodziny nie zechcą w jednej kupie grzebać 
swych bliskich, a w grobach  rodzinnych? To kogo grzebać 
w tej specjalnej kwaterze cmentarnej? Chociaż w takim 
miejscu pusta kwatera nie będzie. A może ją  pozostawić 
dla najbardziej bogatych ludzi Litwy? To tylko jeden z po-
mysłów, bo mogą  być tu użyte inne przymiotniki: najbar-
dziej obrotnych, cwanych, wpływowych itd.

Helena Gładkowska

KURIER WILEŃSKI
Ukazuje się od 1 lipca 1953 roku

Birbynių g. 4a, 02121-30 Vilnius,  Lie-
tuvos Respublika, tel./fax 260 84 44

Wsparcie finansowe - Senat RP 
i  Fundacja ,,Pomoc  Polakom na  Wschodzie"

Redaktor naczelny — Robert Mickie-
wicz (tel. 260 84 44, e-mail: redakto-
r@kurierwilenski.lt).
Zastępcy red. nacz.: Krystyna Ada-
mowicz (news@kurierwilenski.lt),         
Aleksander Borowik  (info@kurierwi-
lenski.lt),   Zygmunt Żdanowicz — (tel. 
260 84 46)
Dziennikarze: Helena Gładkowska, 
Witold Janczys, Stanisław Tarasiewicz, 
( p o l i t y k a @ k u r i e r w i l e n s k i . l t ) , 
Katarzyna Kuckiewicz, Ewa Gedris, 
Małgorzata Mozyro,  Marian Paluszkie-
wicz — fotoreporter

Współpracownicy: Danuta Kamilewicz, 
Jadwiga Podmostko,  Alina Sobolew-
ska, Julitta Tryk
Sekretariat: (sekret@kurierwilenski.lt, 
tel. 260 84 47), Alina Wiszniewska 
— łamanie komputerowe, Lucja Stanke-
vičiūtė — projektant graficzny, Halina 
Taukin — skład komputerowy, Barbara 
Mintautienė  — tłumaczka, Bronisława 
Michajłowska, Iwona Aleksandrowicz 
—  styl-korekta
Zbigniew Markowicz — promocja (tel. 
212 30 40), Jolanta Baniukiewicz, 
Weronika Wojsznis — reklama  (tel. 

212 30 40,  e-mail: reklama@kurier-
wilenski.lt),  Bożena Manatowa — kol-
portaż-prenumerata (tel. 212 30 40, 
e - mail :kolpor t@kurier wilenski.lt). 
Nakład — 3 800 egz.

Materiałów niezamówionych redakcja 
nie zwraca. Zastrzega sobie prawo do 
skracania i adiustacji tekstów. Za treść 
ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Opi-
nie Czytelników zawarte w ich listach nie 
zawsze sà zbieżne z opinią redakcji. 

Redaktor dyżurny                                   Julitta Tryk

26
  Sierpień 2008

Albert Schweitzer

DZIENNIK NALEŻY 
DO EUROPEJSKIEGO 
STOWARZYSZENIA 
GAZET CODZIENNYCH 
MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH

Konsultacje prawne w sprawach zwrotu ziemi
 i innego znacjonalizowanego mienia 

udzielane są od poniedziałku do piątku
 w godz. 13.00-19.00 oraz soboty w siedzibie 

Związku Polaków na Litwie 
przy ul. Nowogródzkiej 76 (pokój 308)

Osoby zainteresowane prosimy o rejestrację pod 
nr tel, 85 212 33 88 

w godzinach pracy sekretariatu ZPL

Przewodniczący Sejmu 
zwrócił również uwagę na 
to, że na Zachodzie nie ma 
państw „rządzonych przez 
hitlerów i mussolinich”. Ju-
ršėnas przyznał, że w sto-
sunkach litewsko-rosyjskich 
nastąpiło pewne ochłodze-
nie. „Jednakże nie ma w 
tym winy Litwy. A ten, kto 
jest wielki, powinien być 
szlachetny” – zaznaczył Ju-
ršėnas.

Wyraził on przekonanie, 
że Litwa w konflikcie gru-
zińsko-rosyjskim zachowała 
słuszne stanowisko.

„Jeśli nawet przyzna-
my, że Tbilisi popełniło 
pewne błędy, odpowiedź 
Moskwy będzie całkowicie 
nieadekwatna - szorstka i 
stanowcza. 

Dotychczas oddziały 
armii rosyjskiej nie opusz-
czają terytorium Gruzji” 

– powiedział Juršėnas.
Zdaniem Juršėnasa, Li-

twa posiada już podstawo-
we dokumenty i odpowied-
nie sposoby zapewnienia 
systemu bezpieczeństwa 
narodowego. Niemniej, w 
jego przekonaniu, powin-
niśmy uzgodnić stanowiska 
w sojuszu NATO, a przede 
wszystkim koordynować 
naszą działalność z sąsied-
nimi krajami NATO i UE.

„Tu, w obwodzie kache-
tyjskim (zachodnia Gruzja), 
sytuacja ludzi o polskich 
korzeniach jest dramatycz-
na. Żyją w niewyobrażalnie 
tragicznych warunkach, w 
ich domach często nie ma 
światła ani bieżącej wody i 
praktycznie nikt im nie po-
maga” - mówi Jerzy Ciem-
nołoński z działającego w 
jego własnym domu Domu 
Polskiego w stolicy Kachetii, 
Lagodechi. 

„Uciekinierzy, którzy 
przyjechali tu na chwilę, 
mieszkają w nieporówny-
walnie większym komforcie 
niż ludność miejscowa, w 
tym Polacy, którzy są chyba 
najstarszą polską emigracją 

na świecie. Niektórzy z nich 
żyją tu od czasów insurekcji 
kościuszkowskiej” - dener-
wuje się 65-letni Ciemno-
łoński, obywatel Polski gru-
zińskiego pochodzenia, któ-
ry przed kilku laty porzucił 
Bydgoszcz, by osiedlić się w 
Lagodechi. 

W rozmowie z przedstawi-
cielami polskich organizacji 
pomocowych, badających 
potrzeby uciekinierów z te-
renów objętych konfliktem 
gruzińsko-rosyjskim, ten 
polski Gruzin nie ukrywa 
rozczarowania polityką 
Warszawy wobec Polaków 
w Kachetii.  Zdaniem Ciem-
nołońskiego, odwiedzający 
ich oficjele twierdzą, że nie 
mogą pomóc, ponieważ w 
paszportach miejscowych 
Polaków zapisano narodo-
wość rosyjską i nie znają 
oni języka polskiego. „Ja 
tymczasem pytam: miesz-
kające tu rodziny Potockich, 
Tyszkiewiczów, Jabłońskich 
i Kaczyńskich to nie Pola-
cy?” - gorączkuje się Ciem-
nołoński. 

Języka polskiego nie zna 

nawet Nina Kowok, prze-
wodnicząca powołanego 
niedawno Związku Polonii 
Kachetii. 

„Dopiero się go uczę, 
wcześniej nie było takiej 
możliwości, gdyż w czasach 
ZSRR byliśmy zupełnie od-
cięci od Polski”

 - usprawiedliwia się po 
rosyjsku. 

Kachetyjska Polonia to 
potomkowie zesłanych tu 
uczestników powstań na-
rodowych oraz żołnierzy 
armii carskiej, kierowanych 
niegdyś na służbę na granicy 
z Turcją i Persją, a więc do 
Gruzji i Armenii. 

„Do problemu polskie-
go w Gruzji, poza Tbilisi i 
większymi miastami, gdzie 
mieszka polska inteligen-
cja, nie należy podchodzić 
biurokratycznie. Tych ludzi 
naprawdę nie stać na nic, na-
wet na lekarstwa dla dzieci” 
- twierdzi Ciemnołoński. 

Najbardziej znanym Po-
lakiem w Lagodechi jest Lu-
dwik Młokosiewicz, badacz 
fauny i flory Kaukazu, który 
żył na przełomie XIX i XX 

wieku. Założył tu pierwszy 
w imperium rosyjskim re-
zerwat przyrodniczy. Dziś 
nosi on jego imię. 

Ciemnołoński chciałby, 
by był on wzorem do naśla-
dowania dla dzieci miejsco-
wych Polaków. 

„Bardziej od konserw i 
odzieży te dzieci potrzebują 
normalnej edukacji. Dajcie 
nam wędkę, rybę złowimy 
sami. Niech Polska przyśle 
nam maszyny do szycia, za-
łożymy fabrykę i damy pracę 
ich rodzicom. Pokażmy, że 
można tu coś zrobić” - na-
wołuje Ciemnołoński. 

Staraniami Związku Po-
lonii Kachetii w Lagodechi 
powstaje polska szkoła. Zo-
stanie otwarta 15 września. 
Zapisało się już do niej 150 
dzieci. To nie tylko Polacy: 
są wśród nich także Gruzini 
i Ormianie.  „W polskości 
widzi się tu nadzieję” - tłu-
maczy to zainteresowanie 
Ciemnołoński, urodzony 
i wychowany w Polsce po-
tomek gruzińskiego rodu 
Tumani. 

PAP 

Polacy w Gruzji: „Pomagając uchodźcom 
nie zapominajcie o nas”

Juršėnas: Rosja nie będzie okupowała Litwy
Przewodniczący Sejmu Česlovas Juršėnas uspokaja, że Rosja nie będzie oku-
powała Litwy. „Okupacji nie będzie. Oświadczam kategorycznie. Nie te czasy” 
– powiedział wczoraj Jušėnas podczas konferencji na portalu DELFI, zapytany, 
czy Litwa jest przygotowana na okupację rosyjską.

W środowej katastrofie samolotu 
w Madrycie zginęły 153 osoby a 

Gruzińska Polonia 
apeluje, by po-
magając ofiarom 
konfliktu między 
Tbilisi i Moskwą, 
Polska nie zapo-
minała o mieszka-
jących na Kauka-
zie rodakach. 

Kadencyjni proboszczowie?
 Na Jasnej Górze w Czę-

stochowie rozpoczęła się ko-
lejna Konferencja Episkopa-
tu Polski. Purpuraci na czoło 
porządku spotkania wysunę-
li temat, który ma już prawie 
dziesięć lat - kadencyjność 
proboszczów.

Temat ten dotyczy szcze-

gólnie mianowania na funk-
cję proboszcza księży kiero-
wanych do małych parafii, 
głównie wiejskich. Pojawiają 
sie sygnały, że te parafie są 
niewydolne ekonomicznie i 
trudne w utrzymaniu. Kie-
rowanie księży na takie pla-
cówki to jakby kara - mówią 

duchowni, którzy posługują 
w ubogich społecznościach 
przez wiele, wiele lat i ma-
ją problemy z remontami 
świątyń, opłatami za media, 
a bywa, że nawet z własnym 
utrzymaniem.

Kościół Katolicki w Pol-
sce zamierza definitywnie 

tę sprawę rozwiązać mianu-
jąc na te placówki młodych 
księży, kreatywnych, ambit-
nych nie tylko w modlitwie. 
Czy zatem zmieni się obraz 
(problemów) małych parafii? 
Wszystko w rękach kardyna-
łów i biskupów.

K. S.
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KRÓTKO
Angela Merkel 

w Wilnie

Dzisiaj z oficjalną wizytą 
na Litwę przybywa kanclerz 
Niemiec Angela Merkel. 
Porządek dzienny kilkugo-
dzinnej wizyty przewiduje 
spotkania Merkel z przy-
wódcami kraju oraz kolację 
roboczą.

Podczas spotkania An-
geli Merkel z prezydentem 
Valdasem Adamkusem bę-
dzie mowa o dwustronnej 
współpracy litewsko-nie-
mieckiej oraz perspekty-
wach jej rozwoju, o przyszło-
ści Unii Europejskiej oraz 
wcieleniu w życie Traktatu 
Lizbońskiego. 

Jak poinformowała 
służba prasowa prezydenta, 
przywódca kraju omówi 
również z panią kanclerz 
sytuację w Gruzji, stosunki 
UE z Rosją i wschodnimi 
sąsiadkami UE, kwestie 
bezpieczeństwa energetycz-
nego w Europie. Prezydent 
przedstawi Merkel przyszłą 
sytuację energetyczną Litwy 
po roku 2010 oraz wysiłki 
kraju w rozstrzyganiu kwe-
stii energetycznych poprzez 
budowę nowej siłowni ato-
mowej i łączy energetycz-
nych z Polską i Szwecją. 

Rządowy program dla 
dzieci

W celu wzmocnienia 
zdrowia dzieci zaoferowano 
specjalny program, prze-
widujący stworzenie przy-
chylnego dla zdrowia dzieci 
środowiska, podnoszenie 
kwalifikacji pracujących z 
dziećmi specjalistów, za-
szczepienie nawyków zdro-
wego trybu życia.

Jak obliczono, na wcie-
lenie w życie programu 
wzmocnienia zdrowia dzieci 
w latach 2008-2012 potrze-
ba ponad milion litów. Plan 
realizacji środków przygoto-
wanego przez Ministerstwo 
Zdrowia programu, który 
jutro omówi rząd, przewidu-
je seminaria kwalifikacyjne 
dla pracujących z dzieć-
mi specjalistów na temat 
wzmocnienia zdrowia dzie-
ci, doskonalenia obserwacji 
ich zdrowia, organizowa-
nia konkursów młodzieży 
szkolnej itp.

Premier wraca 
do pracy

Premier Gediminas 
Kirkilas po miesięcznym 
urlopie i wizycie w Pekinie 
powraca do pracy. 

Dzisiaj spotyka się z 
kanclerz Niemiec Angelą 
Merkel. Kirkilas miał ponad 
trzy tygodnie urlopu – od 28 
lipca do 21 sierpnia, a od 21 
do 25 sierpnia na olimpia-
dzie w Pekinie reprezen-
tował Litwę jako premier. 
Wcześniej gościł tam jako 
osoba prywatna. Pierwsze 
trzy tygodnie urlopu pre-
mier spędził na Litwie. 

Konkurs „Rajski zakątek”: „Dobra” 
zazdrość nigdy nie szkodzi”

„Wówczas to czasy po 
wojnie były ciężkie i koło 
domów prawie nikt kwiatów 
nie hodował. Szkoda było 
ziemi. Sadziło się rzeczy 
praktyczne: kartofle, bura-
ki, kapustę, brukiew, nawet 
na niektóre przyprawy nie 
było miejsca, bo trzeba by-
ło porobić zapasów, żeby na 
całą zimę ich rodzinie wy-
starczyło” – opowiada pan 
Konstanty Klimaszewski z 
Mościszek.

Święta prawda. Wszak 
ludzie w tamtych latach sieli 
nawet grykę, żyto, żeby mieć 
mąki na bliny i kluski grycza-
ne oraz słomy na ściółkę dla 
bydła. Dziś czasy się kardy-
nalnie zmieniły i nic w tym 
dziwnego, że ludzie zaczęli 
dbać nie tylko o żołądek i 
stronę praktyczną, ale potrze-
bują też czegoś przyjemnego 
dla oka. Szczególnie przy no-
wo wybudowanych domach 
już prawie nikt nie urządza 
ogrodów warzywnych. Więk-
szość zagospodarowuje teren 
rekreacyjnie: zakłada traw-
niki, buduje altanki, ustawia 
huśtawki dla dzieci, jakieś 
ciekawe figurki zwierzątek, 
sadzi egzotyczne drzewka, 
rośliny, sieje kwiaty.  Słowem, 
teren wokół domu tak się po-
rządkuje, by mogli tu  zarów-
no odpocząć starsi, jak też 
pobawić się dzieciaki.

Pan Konstanty nie jest 
wyjątkiem. Koło domu pięk-
nie uporządkowany i skoszo-
ny przez pana Konstantego 
trawnik, a że jest dobrym 
gospodarzem, to trawy też 
nie marnuje, a wykorzystuje 
ją do produkcji kompostu. 
Żona, pani Lusia, z zawodu 
fryzjerka, czasowo zajmuje 
się ogródkiem kwiatowym i 
domem. A ogródek aż lśni, 

każdy kwiatek zda się uśmie-
chać do przechodnia. Wokół 
mnóstwo tui, które pełnią tu 
funkcję żywopłotu.

Syn Arek jest obecnie w 
12 klasie, ale równocześnie 
uprawia sport – piłkę nożną.  
Już od 5 lat gra w „Grani-
tasie”. Grali już na Łotwie, 
w Polsce. Ostatnio właśnie 
pełen wrażeń wrócił z Ma-
cierzy.

Aktualnie dość chętnie 
jeszcze pomaga rodzicom 
przy gospodarstwie, ale wy-
gląda na to, że pochłonie go 
sport i wówczas już nie zechce 
grzebać się w ogródku - mówi 
tata Konstanty. Córka Elwi-
ra, studentka Uniwersytetu 
Prawa Michała Romera, w 
przyszłości pracownik ochro-
ny pogranicza.

- To też brzmi dość groźnie i 
nie jestem pewien, czy zechce 
swoje życie wiązać z wsią - do-
daje mój rozmówca.

Jeśli jednak wierzyć przy-
słowiu: „Czym skorupka za 
młodu nasiąknie...”, to nasią-
kła już ona tym trochę siel-
skim anielskim życiem i dziś 
wszyscy prowadzą tu relakso-
wy tryb życia. Ojciec pracuje 
w lesie: kupuje drzewo, piłu-
je je i sprzedaje. Poza pracą 
wszyscy lubią chodzić do lasu 
po grzyby, jagody itp. Lubią 
też ryby. No i nie stronią od 
ogródka, bo prócz kwiatów 
mają jeszcze ogród warzywny. 
Tylko, że warzywniaki zwykło 
się dziś urządzać gdzieś z tyłu 

domu lub trochę dalej, żeby 
nie psuć wyglądu przed do-
mem.  Na prowincji ludzie są 
bardzo ambitni. Jak jeden coś 
ciekawego czy ładnego wymy-
śli lub urządzi, to sąsiad też nie 
chce pozostawać w tyle. Czyli 
taka dobra sąsiedzka zazdrość 
może być całkiem pozytyw-
nym zjawiskiem. Jeśli chodzi 
o pana Konstantego, to obok 
mieszka jego mama Konstan-
cja i to właśnie ona najwięcej 
zajmuje się warzywnictwem.

- Kwiaty, krzewy i drzewa, 
to piękna rzecz, ale bez wa-
rzyw przecież też nie można. 
Wszak wróble na dachu za-
śmieją, jeśli wieśniak po mar-
chewkę czy koperek pojedzie 
do miasta – głośno rozważa 
gospodarz i już spogląda na 
zegarek, bo mu się robota w 
ręku pali.

Na wsi większość ludzi tak 
po gospodarsku rozumuje. 
Owszem, muszą być kwiaty w 

ogródku, musi być ładnie koło 
domu, ale jakieś „warzyw-
ko” też zawsze powinno być. 
Fenomenem jest fakt, że już 
prawie nikt nie hoduje krowy, 
prosiaka, ba, nawet kury nie 
bardzo uświadczysz. Jedynym 
i najczęstszym stworzeniem 
jest pies lub kot. Nie mają 
ludzie już na to ani czasu, ani 
warunków, a i finansowo się 
nie opłaci.

Julitta Tryk
Fot Zbigniew Markowicz

Któż z nas nie 
pamięta tej faj-
nej piosneczki ze 
swojego dzieciń-
stwa. Któż też nie 
pamięta, jak to 
boso po te kwiatki 
się biegało. 

Opinie czytelników z Internetu
Wyprawa na białoruską 
część Wileńszczyzny

Jan: 22 08 2008 18:06
Bardzo pięknie jezioro Na-
rocz opisuje Sergiusz Piasecki 
w autobiografii Autodenun-
cjacja pt. „Perła polskiej pół-
nocy”. Również inne jeziora w 
tej okolicy jak: Miastro, Mia-
dzioł, Batoryn, Rudakowo 
czy Bladko.

Zozen: 23 08 2008 12:33
Czy można będzie gdzieś po-
czytać całość? Tamte okolice 
są mi bliskie, więc chciałoby 
się dowiedzieć więcej o tej wy-
prawie
Kurierowicz: 24 08 2008 23:11
Świetnie opisane, czytanie 
wciąga, ale ... brakuje treści 
projektu, widać jedynie peda-
łowanie i przygodę. „Nie po-
dzielimy się...”, „nie przeczyta-

cie ...” - to jakby nabijanie się z 
czytelnika, a „prozaiczny brak 
miejsca” jest niepoważną wy-
mówką. Z pewnością można 
by opisać w kilku odcinkach. 
Może się ukaże? 

Komentarz dnia: Rib-
bentrop i Mołotow mo-
gą spać spokojnie

Uważny: 22 08 2008 18:09
Tak, nic nowego: „Po jednej 
stronie Zachód, zaś po dru-
giej pozostaje wciąż ta sama 
Rosja i zniewolone przez 
nią prowincje”.
Gryffit: 22 08 2008 21:35
Czy da się uciec od tematu 
„Gruzja”? Jest to istotny 
czynnik kształtujący obec-
ną Europę i świat. Oby 
dalej temat ten nie rykosze-

tował, ale na to nie mamy 
wpływu.
Sierioża: 23 08 2008 12:59
do Ja: Znając zapędy Rosji 
w temacie Gruzja, to jesz-
cze bardzo długo będziemy 
skazani na sensacje z tego 
regionu. 
Ale jeżeli ktoś lubi chować 
głowę w piasek, to może po 
prostu prasy na temat Gru-
zji nie czytać.

Koło domu pana Konstantego  pięknie uporządkowany i wykoszony 
trawnik

„Tuje nie tylko bardzo upiększają teren, ale i nie są zbyt kłopotliwe w 
hodowli” - mówi pan Konstanty

                            STYPENDIA DLA STUDENTÓW POLAKÓW   
 

Fundacja SEMPER POLONIA współpracująca z Senatem RP oraz Konsulatem Generalnym RP w Wil-
nie informuje, iż studenci polskiego pochodzenia studiujący na litewskich uczelniach wyższych oraz 
filii UwB mogą ubiegać się o stypendium Fundacji na semestr jesienny roku akademickiego 2008/ 
2009, jeśli spełniają następujące warunki: 

posiadają narodowość polską lub mogą wykazać swoje polskie pochodzenie (pieczątka w 
paszporcie lub świadectwo urodzenia);
studiują na uczelniach litewskich;
osiągają w nauce wyniki co najmniej dobre;
posługują się językiem polskim w stopniu dobrym;
aktywnie działają na rzecz miejscowego środowiska polskiego;
nie posiadają stałego zatrudnienia;
nie ukończyli 24 roku życia w momencie składania pierwszego wniosku o przyznanie 
stypendium.
Osoby ubiegające się o stypendium po raz pierwszy składają w Konsulacie Generalnym RP w 
Wilnie nastepujące dokumenty:
kompletnie wypełniony wniosek o przyznanie stypendium Fundacji SEMPER POLONIA 
(konieczna opinia organizacji polskiej działającej na Litwie);
podanie z prosbą o przyznanie stypendium;
zaświadczenie z uczelni potwierdzające fakt studiowania na danym roku studiów wraz ze 
średnią ocen za ostatni semestr, (przetłumaczone na jęz. polski);
studenci I roku studiów: kopię świadectwa maturalnego;
kopię paszportu z danymi osobowymi.
Dokumenty przyjmowane będą w Konsulacie Generalnym RP w Wilnie przy ulicy Smėlio 22A 
w terminie od 8 do 17 września 2008 r.w godz. 9.00 – 13.00.

Formularz wniosku stypendialnego oraz Regulamin Stypendialny zawierające szczegółowe 
informacje dotyczące programu stypendialnego znajdują się na stronie internetowej Fundacji: 

www.semperpolonia.pl
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JEDNYM TCHEM
Więzienia CIA 
w Polsce były

„To śledztwo powinno 
być w pełni jawne. Usta-
lenia prokuratury będą 
wiarygodne, jeżeli nad 
śledztwem będzie mocna 
kontrola parlamentarna, a 
przede wszystkim gdy opi-
nia publiczna będzie miała 
dostęp do materiałów” 
- mówi o śledztwie Proku-
ratury Krajowej w sprawie 
istnienia polskich więzień 
CIA eurodeputowany SdPl 
Józef Pinior. 

Zdaniem Piniora, z ana-
lizy lotów samolotów CIA, 
które lądowały w Polsce na 
lotnisku w Szymanach wy-
nika, że w Polsce dokony-
wano co najmniej wymiany 
zatrzymanych ludzi, a więc 
musiano ich gdzieś prze-
trzymywać. O wymianie 
dokonywanej pod osłoną 
zmroku były relacje od 
osób, które w tym czasie w 
Szymanach pracowały. 

Lista represjonownych
bez Wałęsy

W publikowanym przez 
IPN katalogu osób prze-
śladowanych w czasach 
komunizmu nie ma byłego 
prezydenta Lecha Wałęsy. 
Są za to jego główni adwer-
sarze zarzucający mu, że 
był agentem.

Katalog osób rozpra-
cowywanych przez komu-
nistyczne służby specjalne 
jest jednym z czterech 
wykazów osobowych, któ-
re Instytut ma obowiązek 
publikować na swojej stro-
nie internetowej. Katalog 
to zbiór otwarty, to znaczy, 
że jest stale uzupełniany 
o kolejne nazwiska. Gdy 
archiwiści IPN uznają, że 
ktoś był prześladowany, a 
jednocześnie nie współpra-
cował z bezpieką i nie był 
jej funkcjonariuszem, wpi-
sują go do katalogu.

Według stanu na nie-
dzielę jest w nim 2129 na-
zwisk. 

Polacy rezygnują 
z Wielkiej Brytanii

Od kiedy Polska należy 
do Unii, nigdy tak niewiele 
Polaków nie wybierało się 
do pracy w Zjednoczonym 
Królestwie.

W drugim kwartale te-
go roku na taką decyzję od-
ważyło się zaledwie 25 tys. 
osób. To o ponad 1/3 mniej 
niż w tym samym okresie 
ubiegłego roku. 

Powrót Polaków z 
Wielkiej Brytanii to efekt 
silnego złotego, szybkiego 
rozwoju kraju i spadku 
bezrobocia. Ale także, 
jak twierdzą politycy PO, 
zmian politycznych, które 
nastąpiły w kraju od ostat-
nich wyborów. Zdaniem 
PiS to kompletna bzdura. 

„Gazeta Wyborcza” 
i „Dziennik”

Khat - przekleństwo Jemenu

N
a starym mieście 
w Sanie, stoli-
cy Jemenu, jest 
spokojne, ciche 

popołudnie. Wokół ma-
lownicze, kolorowe domki, 
barwne stragany, słychać ryk 
zwierząt. Czy jednak nie jest 
zbyt cicho i spokojnie? Skle-
pikarze rozsiedli się za swoimi 
towarami, większość z nich 
energicznie żuje zielone zwitki 
wielkości golfowych piłeczek. 
Kierowcy z wypchanymi po-
liczkami powoli przemierzają 
wąskie uliczki, co chwila się-
gając do plastikowych worecz-
ków z liśćmi, popijając wodę i 
słodkie napoje, aby uniknąć 
odwodnienia i przepłukać 
usta z gorzkawego smaku li-
ści khatu, narodowej używki 
i nieodłącznej części pejzażu 
Jemenu.

Ostatnio jednak – w miarę 
jak konsumpcja khatu wzra-
sta, a kraj zaczyna odczuwać 
skutki światowego kryzysu 
żywnościowego – coraz czę-
ściej mówi się, że ten narodo-
wy nałóg fatalnie wpływa na 
bardzo biedne społeczeństwo, 
dysponujące ograniczonymi 
zasobami ziemi uprawnej i 
wody pitnej. Według ostatnich 
badań w 70 proc. gospodarstw 
domowych przynajmniej 
jedna osoba żuje khat, a co 
siódmy Jemeńczyk w wieku 
produkcyjnym zaangażowany 
jest w jego produkcję, trans-
port lub sprzedaż. Jedna trze-
cia jemeńskiej produkcji rolnej 
to uprawy khatu.

– Codziennie wydaję ty-
siąc riali na khat – mówi Ha-
mid z Taisz, drugiego co do 
wielkości jemeńskiego miasta. 
– To czwarta część moich do-
chodów.

Niektórzy – jak Amin, 
jemeński dziennikarz – żują 
khat codziennie, innym wy-
starcza kilka razy w tygodniu. 
Ministrowie, urzędnicy i biz-
nesmeni robią to tak samo jak 
biedacy. Khat żuje się na brud-
nych chodnikach w biednych 
dzielnicach i w eleganckich sa-
lonach na miękkich dywanach 
i poduszkach. 

– To pomaga mi się roz-
luźnić – wyznaje jeden z 
nałogowych użytkowników. 
– Wrażenie jest podobne jak 
po wypiciu kilku piw – ko-
mentuje inny.

Khat zawiera substancje 
stymulujące o działaniu po-
dobnym do amfetaminy. W 
wielu krajach jest zakazany 
lub ściśle kontrolowany. Lu-
dzie żujący liście czuwaliczki 
jadalnej – bo tak oficjalnie na-
zywa się ta roślina – twierdzą, 
że pomaga ona nawiązywać 
kontakty i ułatwia rozmowę. 

Potem doświadcza się tak 
zwanej „godziny Salomona” 
– czasu wyciszenia i intro-
spekcji. Cały cykl trwa trzy 
do czterech godzin, na koniec 
wypluwa się przeżute zwitki li-
ści i można iść do domu. Khat 
nie powoduje fizycznego uza-
leżnienia, uważa się jednak, że 
uzależnia psychicznie.

Fares Sanabani, redaktor 
tygodnika „Yemen Today” 
i doradca prezydenta Alego 
Abdullaha Saliha, zawsze 
gotów jest opowiadać o tym 
ciekawe historie. – Żałuję, 
że khat jest tak popularny w 
mojej ojczyźnie, ale szanuję i 
kocham moją kulturę, także 
tę związaną z żuciem – mówi. 
– Ludzie robią to, kiedy słu-
chają muzyki, rozmawiają o 
polityce… Staram się jednak, 
by moi pracownicy tak nie 
postępowali. Nie chcę, żeby 
tracili pieniądze, których i tak 
nie mają zbyt wiele.

Jeszcze na początku lat 60. 
żucie khatu było praktykowa-
ną od czasu do czasu rozrywką 
elit. To, że później używka sta-
ła się dla wielu ludzi codzien-
nością, było – paradoksalnie 

– efektem bogacenia się spo-
łeczeństwa w latach 70. i 80. 
Abdel-Karim al-Iryani, były 
premier Jemenu, już tylko z 
rzadka oddaje się tej przyjem-
ności. Ale obecny minister do 
spraw religijnych, kiedy odwie-
dzam go w jego domu w Sanie, 
sam proponuje mi najlepsze 
liście. Koran ani hadisy nic na 
ten temat nie mówią.

Jednym z podstawowych 
powodów, dla których tylu 
Jemeńczyków używa khatu, 
jest ogromna presja społeczna. 
„Zrezygnowanie z żucia nie 
jest tym samym co odmówie-
nie drinka w czasie przyjęcia 
– napisał Branko Milanovic, 
który badał zjawisko na zle-
cenie Banku Światowego. 
– Tu konsekwencje są znacz-
nie poważniejsze, bo człowiek 
odmawiający żucia wyłączony 
jest z relacji społecznych, nie-
zbędnych zarówno w intere-
sach, jak w życiu prywatnym”. 
Zdaniem wielu żucie khatu 
to spoiwo jemeńskiego społe-
czeństwa.

Tim Mackintosh-Smith, 
brytyjski pisarz mieszkający 
w Sanie twierdzi, że opowie-

ści o fatalnym wpływie khatu 
na ludzi to „pseudonaukowe 
brednie”. Sam często sięga po 
„przekleństwo Jemenu” i naj-
wyraźniej nie przeszkadza mu 
ono w pracy pisarskiej. Liście, 
mówi, naprawdę pomagają 
żującym „myśleć, pracować i 
uczyć się”.

Niektórzy uważają także, 
że z ekonomicznego punktu 
widzenia khat wcale nie jest 
problemem. Jego uprawy są 
łatwe w utrzymaniu i bardzo 
odporne, a liście osiągają na 
rynku na tyle wysokie ceny, 
że hodowcy dobrze na nich 
zarabiają. Problem polega jed-
nak na tym, że uprawy czuwa-
liczki zajmują najlepsze ziemie 
rolne, wypierając produkcję 
żywności na potrzeby własne 
oraz na eksport (między inny-
mi uprawy słynnej jemeńskiej 
kawy mokka). W rezultacie 
Jemen coraz bardziej uza-
leżnia się od importowanej 
żywności. Cena pszenicy w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy 
wzrosła dwukrotnie.

Poważnym problemem 
jest także fakt, że uprawy 
khatu pochłaniają aż 20 proc. 
wody pitnej, której w Jemenie 
jest za mało. Jej pompowanie 
jest w dodatku bardzo tanie, 
bo Jemeńczycy używają do 
tego  do pomp spalinowych, 
a paliwo dotuje państwo. Mi-
nistrowie jemeńskiego rządu 
mówią otwarcie, że najlepszą 
metodą ograniczenia upraw 
czuwaliczki byłoby zmniejsze-
nie dopłat do paliw.

Nie ma natomiast wąt-
pliwości co do tego, że żucie 
khatu niesie ze sobą poważ-
ne zagrożenia dla zdrowia. 
Aby zwiększyć plon, rolnicy 
nawożą swoje pola nawoza-
mi sztucznymi i używają pe-
stycydów, toteż długotrwałe 
żucie liści może powodować 
nowotwory ust i przewodu 
pokarmowego. Poza tym 
khat zmniejsza apetyt. Dla 
biednych jemeńskich rodzin 
– połowa Jemeńczyków żyje 
za mniej niż dwa dolary dzien-
nie – pieniądze wydawane na 

czuwaliczkę stanowią poważ-
ną część domowego budżetu, 
pozostawiając znacznie mniej 
środków na kupno żywności. 
Badania Banku Światowego 
wykazały, że konsumpcja tej 
używki pochłania około 10 
proc. budżetów domowych. 
Już teraz niedożywienie jest 
tu poważnym problemem, a w 
niedalekiej przyszłości Jeme-
nowi może grozić głód.

– Doszło do tego, że za-
graniczni darczyńcy sugerują, 
iż nasz rząd powinien wybrać 
pomiędzy khatem a żywno-
ścią – mówi Khaled al-Mulad, 
dyrektor jemeńskiej sekcji 
organizacji charytatywnej Is-
lamic Relief.

Choć tabu zakazujące 
mówienia o khacie zostało 
już przełamane, wysiłki zmie-
rzające do ograniczenia jego 
spożycia – podejmowane mię-
dzy innymi przez organizacje 
pozarządowe – nie przynoszą 
na razie większych efektów. 
Nikt nie wierzy w skuteczność 
zakazów, także dlatego, że 
żucie nie jest aż tak szkodli-
we jak używanie narkotyków. 
Kiedy dzieci z jednej ze szkół 
w Sanie zaczęły tłumaczyć ro-
dzicom, że żucie khatu jest złe, 
ci gwałtownie protestowali. 
Program zlikwidowano.

Choć funkcjonariuszom 
sił bezpieczeństwa nie wolno 
sięgać po tę używkę, często 
widuje się żujących policjan-
tów i żołnierzy – nawet na 
służbie. Hotele i firmy obsłu-
gujące cudzoziemców mają 
zakaz podawania im khatu. 
Nawet prezydent Salih ogło-
sił publicznie, że ogranicza 
konsumpcję. Jeden z amery-
kańskich dyplomatów przeżył 
ciężkie chwile, kiedy w czasie 
programu w lokalnej telewizji 
musiał ogłosić, że osoby uży-
wające czuwaliczki nie będą 
otrzymywać wiz do USA, bo 
w Ameryce liście uznane są za 
narkotyk.

Abdel-Rahman al-Eryani, 
jemeński minister środowiska 
i gospodarki wodnej uważa 
że obecny kryzys żywnościo-
wy to sygnał alarmowy dla 
Jemenu. Boi się tylko, czy nie 
przyszedł on zbyt późno. 

– Khat to narkotyk, nawet 
jeśli każdy Jemeńczyk będzie 
protestował przeciwko temu 
stwierdzeniu – mówi. – Żucie 
go daje wszystkie klasyczne 
objawy uzależnienia. Czuwa-
liczkę uprawia się wyłącznie 
dla zarobku. Moi rodacy wraz 
z każdym przeżutym liściem 
zbliżają się do własnej zagła-
dy.

„The Guardian”
Fot. archiwum

Uprawy khatu pochłaniają aż 20 proc. wody pitnej, której w Jemenie jest za mało

Nawet prezydent Salih ogłosił publicznie, że ogranicza konsumpcję 
khatu

Zamiłowanie Jemeńczyków do żucia khatu staje się coraz poważniejszym problemem w tym bied-
nym kraju. Narodowe upodobanie może stać się nawet powodem dramatu.
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Stronę przygotowała
Katarzyna Kuckiewicz

45. Międzynarodowy 
Sopot Festival 2008 odbywa 
się tradycyjnie w Operze 
Leśnej. Wyniki poznano 
późnym wieczorem w sobo-
tę, 23 sierpnia. Rywalizację 
w konkursie półfinałowym 
rozpoczęli polscy wyko-
nawcy. Uczestnikami byli: 
Formacja Nieżywych Scha-
buff („Ławka”), For Teens 
(„Jesteś częścią mnie”), 
Natalia Lesz („Power of 
attraction”), Pectus („To, 
co chciałbym Ci dać”) oraz 
Video z Anią Wyszkoni 
(„Soft”).

Jurorzy zdecydowali, że 
w finale nasz kraj repre-
zentować będzie rockowa 
grupa Pectus z balladą „To, 
co chciałbym Ci dać”.

Do finału Komisja Kon-
kursowa zakwalifikowała 
wcześniej 6 wykonawców 
zagranicznych. W Sopocie 
wystąpili: Danny („To-
kyo”), Oh Laura („Release 
Me”), Matt Pokora („Catch 
me if you can”), Ruslana 
feat. T-Pain („Moon of 
dreams”), Velvet („Chemi-
stry”) i Mans Zelmerlöw 
(„Brother oh Brother”).

Nagroda główna - 

Bursztynowy Słowik - po-
wędrowała do szwedzkiej 
grupy Oh Laura, na czele 
której stoi wokalistka Fri-
da Ohrn. W tym roku w 
Sopocie królowały bowiem 
ballady, takie jak „Rele-
ase Me” czy wspomniana 
„To, co chciałbym Ci dać” 
Pectusa. Nagrodę wręczyli 
Szwedom prezydent Sopotu 
Jacek Karnowski oraz szef 
jury Piotr Metz. Ten ostat-
ni przyznał, że głosowanie 
było niemal jednomyślne. 
Natomiast Słowika Publicz-
ności zdobyli przedstawicie-
le Polski.

Występy oceniało jury 
w składzie: Robert Kozy-
ra, Małgorzata Walewska, 

Andrzej Krzywy (De Mo-
no), wiceprezydent Sopotu 
Wojciech Fułek oraz Piotr 
Metz.

Na scenie pojawił się 
również gość specjalny - 
grupa Feel, która w 2007 
roku zdobyła Słowika Pu-
bliczności i przyznawanego 
przez jury Bursztynowego 
Słowika.

Bursztynowemu Słowi-
kowi towarzyszy nagroda 
pieniężna w wysokości 40 
tys. zł. Słowik Publiczno-
ści dodatkowo oznacza 20 
tys. zł.

W dotychczasowej for-
mule Sopot Festival (od 
2005 roku) tylko raz jedną 
z tych nagród zdobyli wy-
konawcy z zagranicy - bry-
tyjski Mattafix w 2006 roku 
otrzymał Bursztynowego 
Słowika. W ich ślady poszła 
grupa Oh Laura.

Drugi dzień 45. Między-
narodowego Sopot Festival 
2008 (niedziela, 24 sierp-
nia) upłynął pod znakiem 
szalonej podróży do lat 80. 
Na zakończenie imprezy 
wystąpiły gwiazdy sprzed 
lat.

Sopocka publiczność od 
pierwszych taktów muzy-
ki poderwała się z ławek i 
pozostała tak już do końca 
koncertu. Cały amfiteatr 
śpiewał i tańczył razem z 
gwiazdami tamtych lat.

Największe przeboje 
przypomnieli Shakin’ Ste-
vens, Samanta Fox, Sabri-
na, Sandra, Limahl i Kaja 
Googoo, Kim Wilde oraz 
Thomas Anders i Modern 
Talking. Dobra energia, 
piosenki z melodią i dysko-
tekowe światła zawładnęły 
Operą Leśną.

Jak zapewniały zgodnie 
gwiazdy lat 80., niebawem 
mają nadzieję powrócić do 
Polski z koncertami, bo 
polscy fani i polska publicz-
ność jest niesamowita, nie-
przewidywalna i szalona.

Festiwal w Sopocie, na-
zywany „świętem polskiej 
piosenki”, po raz pierwszy 
odbył się pod koniec 1961 
roku. Jego pomysłodawcą 
był Władysław Szpilman 
- wybitny kompozytor i pia-
nista, a także dyrektor mu-
zyczny Polskiego Radia.

Opr. K. K.
Fot. archiwum

Piosenka w Sopocie brzmiała 
po raz czterdziesty piąty
23 i 24 sierpnia w Sopocie odbył się 45. Międzynarodowy Sopot Festival. Przez dwa dni miasto było 
pełne muzyki. W sobotę wręczono Słowiki, natomiast niedziela upłynęła w rytmach lat 80.

KURTYNA

 Rockowy zespół Pectus podbił serca publiczności

Białoruskie kino pod 
otwartym niebem
Tradycyjne w ciągu 

całego lata stały się wie-
czory w środę w podwórzu 
Domu Nauczycieli, gdzie 
o 21.15 można oglądać 
filmy z Rosji, Ukrainy i 
Białorusi. 

Tym razem jutro, 27 
sierpnia, widzowie będą 
mogli obejrzeć film Jurija 
Chaszczewskiego „Plac” 
(2007). 

Jak i stare radzieckie 
filmy, ten także na swój 
sposób pokazuje kontra-
sty polityczne i kulturowe, 
których tak wiele jest na 
Białorusi.

 Czasem takie inne, a 
czasem zupełnie takie sa-
me myśli, jak i mieszkań-
ców Litwy, zostaną poka-
zane już w tę środę, w po-
dwórku Domu Nauczycieli 
przy ul. Vilniaus 39/6.  

Wstęp wolny.

Ostatni występ

Wczoraj można było 
posłuchać „Historii mi-
łości według Edith Piaf”, 
którą przepięknie wyko-
nała Ewelina Saszenko 
(wokal) wraz z parą tance-
rzy Jurgitą Liaugaudaitė 
ir Deividasem Meškau-
skasem. Natomiast już w 
tę niedzielę, 31 sierpnia o 
godz. 13.00 w kościele św. 

Katarzyny odbędzie 
się ostatni koncert z cyklu 
„Godziny muzyki sakral-
nej”. Będą to też ostatnie 
godziny festiwalu.

W programie: Leopol-
das Dirgys (organy), chór 
wileńskiego samorządu 
„Jauna muzika”. 

Dyrygent – Vaclovas 
Augustinas.

Wstęp wolny.

Z litewską książką
 w dłoni

W ostatni tydzień lata 
Wileński Dom Nauczy-
cieli (ul. Vilniaus 39/6) w 
godz. 11.00-20.00 propo-
nuje spotkanie z litewską 
książką. 

W czasie tej krótkiej 
podróży można będzie na-
być książki litewskich pi-
sarzy i poetów, natomiast 
od godz. 17.00 rozpocznie 
się program artystyczny.

W programie: spo-
tkanie z prozaikiem Bro-
niusem Bušmą, koncert 
współczesnej poezji litew-
skiej (utwory Marceliju-
sa Martinaitisa, Aidasa 
Marčėnasa i in.), a także 
improwizacje czytając 
książkę Tomasa Staniulisa 
„Dzień, który cały prze-
płakałem” („Diena, kurią 
praverkiau visą).

Wstęp wolny.

Samanta Fox na koncercie dała 
z siebie wszystko

Toruńska plastyczka w Wilnie szukała... różu
W wileńskiej galerii XX2 już od tygodnia można oglądać prace grafiki Agaty Dworzak-Subocz. Wyróż-
niają się one przede wszystkim tematyką, którą rzadko można spotkać w pracach współczesnych 
twórców. Temat – to żelowe cukierki, landrynki, lizaki. I wszystko przepełnione kolorem różowym.

I nie „bladym” kolorem 
różowym, tylko landrynko-
wo-różowym. 

W innych wypadkach 
taka odmiana koloru przez 
większość byłaby odbiera-
na jako „jadowita”, jednak 
tu, w połączeniu z tematem 
dzieciństwa, odwiedzający 
galerię po prostu się uśmie-
chają, zatapiając się we 
wspomnieniach. A ręka sa-
ma się ciągnie do różowych 
„żelków”. Tych z grafiki i 
tych prawdziwych, tuż obok 
w galerii.

Agata Dworzak-Subocz, 
bo właśnie o tej artystce 
mowa, w kolorze różowym 
oraz w tej tematyce zako-
chała się już od dawna. 
Wileńskiej publiczności 
przedstawiła swoją wysta-
wę „Dyskretny urok różu”. 
Mówiła przy tym, że wła-
śnie taka twórczość przyno-
si jej najwięcej radości.

- Nie przeżywam żad-
nego „bólu tworzenia” czy 
też cierpienia. Czerpię ze 

swojej pracy jedynie radość 
– powiedziała artystka.

I kolor różowy, i „słod-
ka” tematyka na pewno też 
wyzwala podobne doznania 
u odwiedzających galerię. 
Agata Dworzak-Subocz 
podkreślała też, że kolor 
różowy został zaniedbany 
i niemal odrzucony przez 
sztukę. Ona w swoich pra-
cach stara się to zmienić i 
pozwolić koneserom sztuki 
spojrzeć na ten „pop’owy” 
kolor zupełnie inaczej, wy-
wołać własne interpretacje.

Aby podkreślić fakt, że 
kolor różowy jest omijany, 
artystka podała konkretny 
przykład. 

Razem z mężem, Dariu-
szem Suboczem (z pocho-
dzenia także wilnianinem), 
zwiedzała Wilno. Jak i 
większość turystów, była 
zauroczona tym miastem, 
jednak zauważyła, że bra-
kuje w nim nawet małych 
elementów koloru różowe-
go. A właśnie fotografie ta-
kich miejsc i detali chętnie 

użyłaby do swoich kolejnych 
projektów.

Skąd się wziął taki „słod-
ki” i kolorowy temat prac 
artystki? Wynikało to z 
wielu aspektów, jednak jed-
nym z nich było dzieciństwo 
Agaty Dworzak-Subocz, w 
którym nie było tak wielu 
słodyczy jak teraz. Poza 
tym:

- Gdy rosłam, dookoła 
było szaro, nieciekawie. 
Stąd też wziął się i kolor, 
przeważający w moich pra-
cach – opowiadała. 

Na wystawach prac czują 
się dobrze jak i dorośli, tak 
i dzieci. 

Dzieci czerpią radość z 
bliskiej ich sercu tematyki 
– słodyczy, a osoby w wieku 
dojrzałym przychodzą tu 
po to, by odpocząć i przy-
pomnieć te „słodkie czasy 
dzieciństwa”.

U wielu powstaje też py-
tanie - co się potem dzieje 
z podstawowym materiałem 
prac - landrynkami, żelowy-

mi cukierkami po ich sfoto-
grafowaniu?

- Niektóre zjadam, a nie-
które, te ciekawsze, staram 
się zachować. 

Być może w przyszłości 
zorganizuję też wystawę, na 
której można będzie obej-
rzeć „surowce” – z uśmie-
chem odpowiada Agata 
Dworzak-Subocz.

- Jesteśmy młodą galerią, 
więc taki „młody”, różowy 
temat jak najbardziej nam 
pasuje – opowiadała Renata 

Glebienė, współwłaściciel-
ka galerii XX2. – Poza tym 
miło jest pomyśleć o tym, że 
odwiedzający naszą galerię 
będą mogli tu się zrelakso-
wać, odpocząć. I być może 
myślami powrócić do dzie-
ciństwa, do światu kolorów 
i słodyczy.

Wystawa „Dyskretny 
urok różu” potrwa jeszcze 
go 28 sierpnia w galerii 
XX2 przy ul. Rotundo 7. 
Wstęp wolny. 

Katarzyna Kuckiewicz

NIE JEDYNE ZAMIŁOWANIE

Wraz z mężem Dariuszem, konserwatorem zabytków, 
Agata Dworzak-Subocz prowadzi też Muzeum Piśmiennictwa 
i Drukarstwa w Grębocinie (koło Torunia). Zostało ono umiej-
scowione w średniowiecznym kościółku założonym przez 
Krzyżaków. 

W nim można nie tylko obejrzeć wiele ciekawych ekspona-
tów, lecz także uczestniczyć w warsztatach z zakresu historii 
piśmiennictwa, spróbować pisania gęsim piórem czy wydru-
kować certyfikat metodą z XIX wieku.
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SPRINTEM

Robert Kubica

Pożegnanie z Pekinem
(Dokończenie ze str. 1)
Nasi koszykarze na-

tomiast po zaciętej walce 
z Hiszpanią nie trafili do 
finału, a dzień później z 
rezultatem 75-87 ustąpili 
Argentynie w walce o brą-
zowy medal. 

Po 16 dniach rywalizacji 
było rozdane 302 komplety 
medali. 

Zwycięstwo odnieśli 
sportowcy z 87 państw. 

Litewscy koszykarze po 
raz drugi bez medali

W niedzielę drużyna 
Litwy w „małym” finale z 
wynikiem 75:87 (21:24, 13:
22, 15:22, 26:19) ustąpiła 
Argentynie i po raz drugi 
zajęła 4 miejsce. 

Czwartymi nasi koszyka-
rze byli też na poprzednich 
Igrzyskach Olimpijskich w 
Atenach, gdzie Argentyna 
wywalczyła złoto. 

W niedzielnym poje-
dynku Argentyńczycy już w 
drugiej kwadrze wywalczyli 
decydującą przewagę (68:
44). 

W czwartej kwadrze 
Litwinom udało się zmniej-

szyć różnicę do 11 punktów, 
jednak dzięki „snajperom” 
z argentyńskiej drużyny li-
tewskie starania poszły na 
nic.   

Najbardziej rezultatyw-
nymi w naszej drużynie był 
Ramūnas Šiškauskas, który 
zdobył 15 pkt, Rimantas 
Kaukėnas – 14 pkt., Šarūnas 
Jasikevičius – 9 pkt. 

Złoto młodych 
koszykarzy

W drodze na Litwę są 
kolejne złote medale mi-
strzostw starego kontynentu. 
W niedzielę wieczorem pod-
czas finału mistrzostw Euro-
py w koszykówce juniorów 
(od 1992 r. ur.) we Włoszech 
reprezentacja Litwy zmierzy-
ła się siłami z czeskimi rówie-
śnikami, pokonując ich miaż-
dżącym wynikiem 75:33. 

Drogę do finału turnieju 
wychowankom Kazysa Mak-
svytisa otworzyło zdecydo-
wane zwycięstwo w półfinale 
73:47 w meczu z drużyną na-
rodową Francji.

Autobus z „leninami”

Przyjęta w lipcu ustawa o 
zakazie manifestowania sym-
boliki sowieckiej w miejscach 
publicznych mogła uniemoż-
liwić białoruskim piłkarzom 
wjazd na Litwę. 

Wychowankowie Miń-
skiej Powiatowej Szkoły 
Sportowej przed tygodniem 
przybyli do Kretyngi na po 
raz 15 organizowany turniej 
U-17. Ich podróż nieco się 
przewlekła z powodu niezwy-
kłej procedury na przejściu 
granicznym w Miednikach. 
Chodzi o to, że po obu stro-
nach białoruskiego autobusu 
Mercedes-Benz naklejone 
były cztery wizerunki Leni-
na wielkości plakatu, które, 
zdaniem kierowcy autobusu, 
nie są żadną propagandą, tyl-
ko symbolami szkoły z daw-
nych czasów. Autobus ekipy 
sąsiedniego kraju został 
wpuszczony na Litwę pod 
warunkiem, że wizerunki 
Lenina zostaną zaklejone. 

Kubica znów 
na podium!

B r a z y -
lijczyk Fe-
lipe Massa 
z Ferrari 
zwyciężył w 
wyścigu o 
Grand Prix 

Europy, 12. 
z 18 eliminacji mistrzostw 
świata Formuły 1. Wyprze-
dził lidera klasyfikacji kie-
rowców Brytyjczyka Lewisa 
Hamiltona z McLaren-Mer-
cedes, a trzeci linię mety mi-
nął Robert Kubica z BMW-
Sauber. 

Massa po raz czwarty w 
tym sezonie stanął na naj-
wyższym stopniu podium 
i ma w dorobku tyle samo 
zwycięstw, co Hamilton. 
Jednak Brytyjczyk utrzymał 
prowadzenie w klasyfikacji 
kierowców, powiększając 
swój dorobek do 70 punktów. 
Brazylijczyk awansował na 
drugie miejsce - 64 pkt, wy-
przedzając kolegę z Ferrari 
- Fina Kimiego Raikkonena 
- 57, który nie ukończył wy-
ścigu w Walencji. Kubica jest 
wciąż czwarty - 55 pkt. 

Inf. BNS i PAP

Mindaugas Mizgaitis Virgilijus Alekna Od razu dwa medale(srebro i brąz) zdobyli nasi pięcioboiści 

W zaciętej walce brąz wywal-
czyła Argentyna

Olimpijada w liczbach

0,9 miliarda dolarów 
wydano na rozwój infra-
struktury i transportu oraz 
ochronę środowiska w Pe-
kinie w latach 2001-2008, 
informują władze Pekinu. 

Z kolei wydatki Komitetu 
Olimpijskiego na organizację 
igrzysk przewyższyły 2 mlrd 
dolarów, a na odbudowę 
obiektów sportowych - 1,9 
mlrd dolarów.

2 mlrd dolarów może zaro-
bić Pekin na olimpiadzie. Bę-
dą to głównie zyski z reklam, 
sprzedaży biletów i praw do 
transmisji igrzysk. Specjaliści 
podkreślają, że nie jest to je-
dyna korzyść dla stolicy Chin. 
Dzięki igrzyskom, Pekin od 
2005 roku odnotowuje 11,8-
procentowy wzrost gospodar-
czy.

160 tys. osób uczestniczyło 
w ceremonii otwarcia olim-
piady w Pekinie na stadionie 
narodowym. Z tego 90 tysięcy 
stanowili zwykli obserwatorzy 
i dziennikarze, a 70 tysięcy - 
goście honorowi i sportowcy.

21,6 tys. dziennikarzy z 
całego świata relacjonowało 
przebieg igrzysk. 

1 mln dolarów dostali 
chińscy sportowcy, którzy 
zdobyli na olimpiadzie w Pe-
kinie złoty medal.

30 tys. dolarów koszto-
wały najdroższe bilety na 
igrzyska sprzedawane przez 
spekulantów w internecie. 
To 40 razy drożej niż ich rze-
czywista wartość.

28 dyscyplin sportu

205 ekip uczestniczących 
(201 w Atenach)

11 128 zawodników (10 
625 w 2004 r.)

229 cm mierzy chiński 
koszykarz i chorąży ekipy 

gospodarzy Yao Ming (naj-
wyższy w ekipie Chińczy-
ków)

136 cm mierzy Ruolin 
Chen, reprezentantka gospo-
darzy w skokach do wody

45 procent uczestników 
olimpiady stanowią zawod-
niczki (40,7 w 2004 r.)

24,9 st. C - przeciętna 
temperatura sierpnia w Pe-
kinie 

34 000 żołnierzy zabez-
pieczało igrzyska, w pogo-
towiu czuwało także m.in. 74 
samolotów wojskowych, 47 
helikoptery i 33 statki. 

Yao Ming

Rozbudowa Pe-
kinu przed igrzy-
skami olimpijski-
mi kosztowała 
władze Chin 44 
miliardy dolarów. 
Zdaniem władz w 
Pekinie tegorocz-
ne igrzyska będą 
najdroższe z do-
tychczasowych.

Litewscy koszyka-
rze po raz drugi bez 
medali

Prasa polska: Alarm przed Londynem

Przegląd Sportowy: 
„Alarm przed Londynem”

To nie były dobre igrzy-
ska dla Polski. Dwudzieste 
miejsce w klasyfikacji ge-
neralnej to żaden sukces. 
Ale nie można też ogłosić 
narodowej klęski. Sportowy 
świat ucieka nam powoli, 
aczkolwiek systematycznie. 
Jeśli nie nastąpią zmiany 
systemowe, w Londynie 

może być już naprawdę 
kiepsko. Bez Blanika, Ko-
łeckiego, Otylii czy Kusz-
nierewicza polski sport 
traci przynajmniej połowę 
wartości. Oczywiście, jeśli 
chodzi o szanse medalowe 
- pisze w komentarzu Rafał 
Bała. 

Sport: „Lepiej w Lon-
dynie”

W stolicy Chin Polacy 

zdobyli 10 medali. Akurat 
tyle, żeby szef Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego 
Piotr Nurowski nie musiał 
podawać się do dymisji. 
Niestety, nie tyle, by usatys-
fakcjonować miliony kibi-
ców w kraju. Mimo wszyst-
ko sytuację uratowały w 
sobotę wspaniałe srebrne 
dziewczyny. 

Gazeta Wyborcza: 
„Igrzyska za dychę”

Do ostatniej chwili 
polscy sportowcy walczy-
li o stołek prezesa PKOl 
Piotra Nurowskiego, który 
miał podać się do dymi-
sji, gdyby biało-czerwoni 

zdobyli mniej medali niż 
w Atenach. Rzutem na ta-
śmę posadę prezesa i jego 
samopoczucie uratowały 
Maja Włoszczowska oraz 
Beata Mikołajzcyk i Aneta 
Konieczna. 

Dziennik: „10 medali ra-
tuje honor?”

W Pekinie zdobyliśmy 
10 medali, tyle samo co 
cztery lata temu podczas 
igrzysk w Atenach. Tak 
naprawdę znów udało się 
jedynie spuścić delikatną 
kurtynę przysłaniającą 
prawdziwy obraz polskiego 
sportu, który znajduje się w 
opłakanym stanie. 

Leszek Blanik mistrzem olimpij-
skim w gimnastyce   Fot. archiwum

Polscy sportowcy podczas igrzysk olim-
pijskich w Pekinie wywalczyli 10 medali. 
Tyle samo, co cztery lata temu w Atenach. 
Teraz jednak więcej z cenniejszego krusz-
cu. Na podsumowanie występu biało-
czerwonych przyjdzie jeszcze czas. 




